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ROZDZIAŁ 1
 

- Niech bĊdzie pochwalony Jezus Chrystus!
- Na wieki wieków, moja Agato, a dokąd to wĊdrujecie, co?
- We Ğwiat, do ludzi, dobrodzieju kochany - w tyli Ğwiat!... - zakreĞliła kijaszkiem łuk od

wschodu do zachodu. Ksiądz spojrzał bezwiednie w tĊ dal i rychło przywarł oczy, bo nad za-
chodem wisiało oĞlepiające słoĔceś a potem spytał ciszej, lĊkliwiej jakby...

- WypĊdzili was KłĊbowie, co? A moĪe to ino niezgoda?... moĪe...
Nie zaraz odrzekła, wyprostowała siĊ nieco, powlekła ciĊĪko starymi wypełzłymi oczami

po polach ojesieniałych, pustych i po dachach wsi, zanurzonej w sadach.
- I... nie wypĊdzali... jakĪeby... dobre są ludzie - krewniaki. Niezgody teĪ nijakiej być nie

było. Samam ino zmiarkowała, Īe trza mi w Ğwiat. Z cudzego woza to złaĨ choć i w pół mo-
rza.

Trza było... roboty juĪ la mnie nie miały... na zimĊ idzie, to jakĪe - darmo mi to dadzą
warzĊ abo i ten kąt do spania?...

A Īe rychtyk i ciołka odsadzili od maci... a i gąski, bo to juĪ zimne nocki, trza zagnać pod
strzechĊ, tom i zrobiła miejsce... jakĪe, bydlątek szkoda, BoĪe, stworzenie teĪ... A ludzie do-
bre, bo miĊ choć latem przytulą, kąta ani tej łyĪki strawy nie Īałują, Īe se człowiek kiej jaka
gospodyni paraduje...

A na zimĊ we Ğwiat, po proszonym.
Niewiela mi potrza, to se u dobrych ludzi uproszĊ i do zwiesny z Panajezusową łaską

przechyrlam, a jeszcze siĊ coĞ niecoĞ grosza uĞcibi - to rychtyk la nich na przednowek...
krewniaki przeciech...

A juĪ ta Jezusiczek przenajsłodszy biedoty opuĞcić nie opuĞci.
- Nie opuĞci, nie - zawołał gorąco i wstydliwie wsadził jej w garĞć złotówkĊ.
- Źobrodzieju nasz serdeczny, dobrodzieju!
Przypadła mu do kolan roztrzĊsioną głową, a łzy jak groch posypały siĊ po jej twarzy

szarej i zradlonej jak te jesienne podorówki.
- IdĨcie z Bogiem, idĨcie - szeptał zakłopotany podnosząc ją z ziemi.
Zebrała drĪącymi rĊkami torby i kijaszek z jeĪem na koĔcu, przeĪegnała siĊ i poszła sze-

roką, wyboistą drogą ku lasomś raz w raz tylko odwracała siĊ ku wsi, ku polom, na których
kopano kartofleś i na te dymy pastusich ognisk, co siĊ snuły nisko nad Ğcierniskami - poglą-
dała ĪałoĞnie, aĪ i zniknĊła za przydroĪnymi krzami .

A ksiądz usiadł z powrotem na kółkach od pługa, zaĪył tabaki i rozłoĪył brewiarz, ale
oczy zeĞlizgiwały mu siĊ z czerwonych liter i leciały po ogromnych, w jesiennej zadumie
pogrąĪonych ziemiach, to po bladym niebie błądziły lub zatrzymywały siĊ na parobku, po-
chylonym nad pługiem.

- Walek... bruzda krzywa... te... - zawołał unosząc siĊ nieco i chodził juĪ oczami krok za
krokiem za parą tłustych siwków, ciągnących pług ze skrzypem.

Zaczął znowu bezwiednie przebiegać czerwone litery brewiarza i poruszać ustami, ale co
chwila gonił oczami siwki, to stadko wron, które ostroĪnie, z wyciągniĊtymi dziobami pod-
skakiwały w bruĨdzie i raz w raz, za kaĪdym Ğwistem bata, za kaĪdym nawrotem pługa, pod-
rywały siĊ ciĊĪko, padały zaraz na zorane zagony i ostrzyły dzioby o twarde, zeschłe skiby.

- Walek! a Ğmignij no prawą po portkach, bo zostaje!
UĞmiechnął siĊ, bo jakoĪ po bacie prawa juĪ równo ciągnĊła, a gdy konie doszły do dro-

gi, uniósł siĊ Īywo poklepał je przyjaĨnie po karkach, aĪ wyciągały do niego nozdrza i przy-
jacielsko obwąchiwały twarz.
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- Heeet-aa! - wołał Ğpiewnie Walek, wyciągnął błyszczący jakby ze srebra pług, uniósł go
lekko, pociągnął konie lejcami, Īe zatoczyły krótki łuk, wraził krój błyszczący w rĪysko, Ğmi-
gnął batem, konie pociągły z miejsca, aĪ zgrzytnĊły orczyki - i orał dalej wielki łan ziemi, co
pod prostym kątem spadał od drogi po pochyłoĞci i niby długi wątek zgrzebnych skib rozcią-
gał siĊ aĪ ku wsi, leĪącej nisko i jakby zatopionej w czerwonawych i Īółtawych sadach.

Cicho było, ciepło i nieco sennie.
SłoĔce, chociaĪ to był juĪ koniec wrzeĞnia, przygrzewało jeszcze niezgorzej - wisiało w

połowie drogi miĊdzy południem a zachodem, nad lasami, Īe juĪ krze i kamionki, i grusze po
polach, a nawet zeschłe twarde skiby kładły za siĊ cienie mocne i chłodne.

Cisza była na polach opustoszałych i upajająca słodkoĞć w powietrzu, przymglonym ku-
rzawą słonecznąś na wysokim, bladym błĊkicie leĪały gdzieniegdzie bezładnie porozrzucane
ogromne białe chmury niby zwały Ğniegów, nawiane przez wichry i postrzĊpione.

A pod nimi, jak okiem ogarnąć, leĪały szare pola niby olbrzymia misa o modrych wrĊ-
bach lasów - misa, przez którą, jak srebrne przĊdziwo rozbłysłe w słoĔcu, migotała siĊ w
skrĊtach rzeka spod olch i łozin nadbrzeĪnych. Wzbierała w poĞrodku wsi w ogromny po-
dłuĪny staw i uciekała na północ wyrwą wĞród pagórkówś na dnie kotliny, dokoła stawu, le-
Īała wieĞ i grała w słoĔcu jesiennymi barwami sadów - niby czerwono-Īółta liszka, zwiniĊta
na szarym liĞciu łopianu, od której do lasów wyciągało siĊ długie, splątane nieco przĊdziwo
zagonów, płachty pól szarych, sznury miedz pełnych kamionek i tarnin-tylko gdzieniegdzie w
tej srebrnawej szaroĞci rozlewały siĊ strugi złota - łubiny Īółciły siĊ kwiatem pachnącym, to
bielały omdlałe, wyschłe łoĪyska strumieni albo leĪały piaszczyste senne drogi i nad nimi
rzĊdy potĊĪnych topoli z wolna wspinały siĊ na wzgórza i pochylały ku lasom.

Ksiądz ocknął siĊ z zapatrzenia, bo długi, Īałosny ryk rozległ siĊ gdzieĞ niedaleko, aĪ
wrony poderwały siĊ z krzykiem i skoĞnym rzutem leciały na kopaniska- a czarny migocący
cieĔ biegł za nimi dołem po rĪyskach i podorówkach.

Przysłonił rĊką oczy i patrzył pod słoĔce - drogą od lasów szła jakaĞ dziewczyna i cią-
gnĊła za sobą na postronku duĪą, czerwoną krowĊś gdy przechodziła obok, pochwaliła Boga i
chciała skrĊcić, aby ksiĊdza pocałować w rĊkĊ, ale krowa szarpnĊła ją w bok i znowu ryczeć
zaczĊła.

- Na sprzedanie prowadzisz, co?
- Ni... ino do młynarzowego bysia... a stójĪe, zapowietrzona... WĞciekłaĞ siĊ czy co! -

wołała zadyszanaś usiłując powstrzymać, ale krowa ją pociągnĊła, Īe juĪ obie gnały w dyrdy,
aĪ kurz je zakrył obłokiem.

A potem wlókł siĊ ciĊĪko po piaszczystej drodze ĩyd szmaciarz, pchał przed sobą taczki
dobrze naładowane, bo raz w raz przysiadał i ciĊĪko dyszał.

- Co tam słychać, Moszku?
- Co słychać?... Komu dobrze, to i dobrze słychać...
Kartofle , chwała Bogu obrodziły, Īyto sypie, kapusta bĊdzie. Kto ma kartofle, kto ma

Īyto, kto ma kapustĊ temu dobrze słychać! - Pocałował ksiĊdza w rĊkaw, załoĪył na kark pas
od taczek i pchał dalej, lĪej juĪ, bo zaczynał siĊ spadek łagodny.

A potem szedł Ğrodkiem drogi w kurzawie, bo zamiatał nogami, Ğlepy dziad, prowadzony
przez tłustego kundla na sznurku.

A potem leciał od lasu chłopak z butelką, ale ten ujrzawszy ksiĊdza przy drodze okrąĪył
go z dala i biegł na przełaj pól do karczmy.

To znowu chłop z sąsiedniej wsi wiózł zboĪe do młyna albo ĩydówka pĊdziła stado ku-
pionych gĊsi.

A kaĪdy pochwalił Boga, zamienił słów parĊ i szedł w swoją drogĊ, odprowadzany Īycz-
liwym słowem i spojrzeniem ksiĊdza, któren, Īe juĪ słoĔce było coraz niĪej, powstał i krzyk-
nął do WalkaŚ

- Źoórz do brzózek i do domu... na nic siĊ konie zmachają.
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I poszedł wolno miedzami, odmawiał półgłosem modlitwy i jasnym, pełnym kochania
spojrzeniem ogarniał pola...

...RzĊdy kobiet czerwieniły siĊ na kopaniskach... rozlegał siĊ gruchot zsypywanych do
wozów kartofli... miejscam orano jeszcze pod siew... stada krów srokatych pasły siĊ na ugo-
rach... długie, popielate zagony rdzawiły siĊ młodą szczotką zbóĪ wschodzących... to gĊsi
niby płaty Ğniegów bieliły siĊ na wytartych, zrudziałych łąkach... krowa gdzieĞ zaryczała...
ogniska siĊ paliły i długie, niebieskie warkocze dymów ciągnĊły siĊ nad zagonami... Wóz
zaturkotał albo pług zgrzytnął o kamienie... to cisza znowu obejmowała ziemiĊ na chwilĊ, Īe
słychać było głuchy bełkot rzeki i turkot młyna, schowanego za wsią, w zbitym gąszczu
drzew poĪółkłych... to znowu Ğpiewka siĊ zerwała lub krzyk nie wiadomo skąd powstały le-
ciał nisko, tłukł siĊ po bruzdach i dołach i tonął bez echa w jesiennej szaroĞci, na Ğcierniskach
oprzĊdzonych srebrnymi pajĊczynami, w pustych sennych drogach, nad którymi pochylały siĊ
jarzĊbiny o krwawych, ciĊĪkich głowach... to włóczono role i tuman szarego, przesłonecznio-
nego kurzu podnosił siĊ za bronami, wydłuĪał i pełzał aĪ na wzgórze i opadał, a spod niego
niby z obłoku wychylał siĊ bosy chłop, z gołą głową, przewiązany płachtą - szedł wolno, na-
bierał ziarna z płachty i siał ruchem monotonnym, naboĪnym i błogosławiącym ziemi, docho-
dził do koĔca zagonów, nabierał z worka zboĪa, nawracał i z wolna podchodził pod wzgórze,
Īe najpierw głowa rozczochrana, potem ramiona, a w koĔcu juĪ był cały widny na tle słoĔca z
tym samym błogosławiącym ruchem siejbyś z tym samym ĞwiĊtym rzutem rozrzucał zboĪe,
co jak złoty pył kolistym wirem padało na ziemiĊ.

Ksiądz szedł coraz wolniej, czasem przystawał, aby odetchnąć, to znowu obejrzał siĊ na
swoje siwki, to przyglądał siĊ chłopakom, obtłukującym kamieniami ogromną gruszĊ, aĪ
hurmem przybiegli do niego i chowając rĊce za siebie całowali w rĊkaw sutanny.

Pogładził ich po głowach i rzekł upominającoŚ
- Nie łamcie ino gałĊzi, bo na bezrok gruszek mieć nie bĊdziecie.
- My nie rzucalim na gruszki, ino Īe tam jest gapie gniazdo - ozwał siĊ Ğmielszy.
Ksiądz siĊ uĞmiechnął dobrotliwie i zaraz znowu przystanął przy kopaczkach.
- SzczĊĞć BoĪe w robocie!
- BoĪe zapłać, dziĊkujemy! - odpowiedzieli razem, prostując siĊ, i ruszyli wszyscy do

ucałowania rąk dobrodzieja kochanego.
- Pan Bóg dał latoĞ urodzaj na kartofle, co? - mówił wyciągając otwartą tabakierkĊ do

mĊĪczyzn - brali sumiennie i z szacunkiem w szczypty, nie Ğmiejąc przy nim zaĪywać.
- JuĞci, kartofle kiej kocie łby i duĪo pod krzami.
- Ha, to Ğwinie zdroĪeją, bo jaki taki chciał bĊdzie wsadzać do karmika.
- JuĪ i tak drogieś na zarazĊ latem wyginĊły, a i do Prus kupują.
- Prawda, prawda. A czyje to ziemniaki kopiecie?
- A Borynowe.
- żospodarza nie widzĊ, tom i rozeznać nie rozeznał.
- Ociec pojechali z moim ano do boru.
- A to wy, Anna, jakĪe siĊ macie? - zwrócił siĊ do młodej, przystojnej kobiety w czerwo-

nej chustce na głowie , która, Īe rĊce miała uwalane ziemią, przez zapaskĊ ujĊła jego rĊkĊ i
pocałowała.

- JakĪe siĊ ma ten wasz chłopak, com go to we Īniwa chrzcił?
- Bóg zapłać dobrodziejowi, zdrów, siĊ chowa i coĞ niecoĞ bałykuje.
- No, zostaĔcie z Bogiem.
- Panu Bogu oddajem.
I ksiądz skrĊcił na prawo, ku cmentarzowi, który leĪał z tej strony wsi, przy topolami wy-

sadzonej drodze.
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Źługo za nim spoglądali w milczeniu, na jego smukłą, pochyloną nieco postać, dopiero
gdy przeszedł niskie, kamienne ogrodzenie cmentarza i szedł miĊdzy mogiłami ku kaplicy, co
stała wpoĞród poĪółkłych brzóz i klonów czerwonych, rozwiązały siĊ im jĊzyki.

- Lepszego to i na całym Ğwiecie nie znaleĨć - zaczĊła któraĞ z kobiet.
- JuĞci, chciały go teĪ zabrać do miasta... Īeby ociec z wójtem nie jeĨdzili prosić biskupa,

to byĞwa go i nie mieli... Kopta no, ludzie, kopta, bo do wieczora mało daleko, a ziemniaków
mało wiele! - mówiła Anna wysypując swój kosz na kupĊ Īółcącą siĊ na rozkopanej ziemi,
pełnej zeschłych łĊcin.

WziĊli siĊ chyĪo za robotĊ i w cichoĞci, Īe ino słychać było dziabanie motyczek o twardą
ziemiĊ, a czasem suchy dĨwiĊk Īelaza o kamieĔ. Czasami ktoĞ niektoĞ wyprostował zgiĊty i
zbolały grzbiet, odetchnął głĊboko, popatrzył bezmyĞlnie na siejącego przed nimi i znowu
kopał, wybierał z szarej ziemi Īółte ziemniaki i rzucał do kosza, przed siĊ stojącego.

Ludzi. było kilkanaĞcioro, przewaĪnie starych kobiet i komorników, a za nimi bieliły siĊ
dwa krzyĪaki, u których w płachtach leĪały dzieci raz w raz popłakując.

- A tak i stara poszła we Ğwiat - zaczĊła Jagustynka
- Kto? - spytała Anna podnosząc siĊ.
- A stara Agata.
- Na Īebry...
- JuĞci, Īe na Īebry! Hale! nie na słodkoĞci, ino na Īebry. Obrobiła krewniaków, wysłu-

Īyła siĊ im bez lato, to juĪ ją puĞciły na wolny dech.
- Wróci na zwiesnĊ, to im naznosi w torebeczkach, a to i cukru, a to i harbaty, a to i gro-

sza coĞ niecoĞś zaraz ją bĊdą miłowały, kaĪą spać w łóĪku, pod pierzyną, robić nie dadzą,
coby se wypoczena. A wujna, a ciotka jej mówią, póki tego ostatniego szeląĪka od niej nie
wyciągną... A jesienią to juĪ la niej miejsca nie ma w sieni ani we chliwie. Scierwy, psie
krewniaki i zapowietrzone - wybuchała Jagustynka i taki gniew ją przejął, Īe stara jej twarz
posiniała.

- Biednemu to zawsze na ten przykład wiatr w oczy dorzucił jeden z komorników, stary,
wynĊdzniały chłop z krzywą gĊbą.

- Kopta no, ludzie, kopta - popĊdzała Anna nierada tokowi rozmowy.
Jagustynka, Īe to długo nie mogła bez gadania, to spojrzała na siejącego i rzekłaŚ
- Te Paczesie to stare chłopy, Īe jaĪe im juĪ kłaki na łbach puszczają...
- Ale kawalery zawdy - rzekła insza kobieta.
- A tyle dziewuch siĊ starzeje albo i słuĪby szukać idzie...
- Przeciech, a one mają cały półwłóczek i jeszeze łączkĊ za młynem.
- JuĞci, abo to im matka da siĊ Īenić... abo to im popuĞci...
- A kto by krowy doił, kto by opierał, kto by kole gospodarstwa abo i ĞwyĔ chodził...
- Obrządzają se matulĊ i JagusiĊ, bo jakĪe, Jagna kiej pani jaka, kiej i druga dziedziczka,

ino siĊ stroi... a myje, a w lusterku przegląda, a warkocze zaplata.
- I patrzy ino, kogo by puĞcić pod pierzynĊ, któren
aby mocny! - dorzuciła znowu ze złym uĞmiechem Jagustynka.
- Józek Banachów posyłał z wódką - nie chciała.
- Cie... dziedziczka zapowietrzona.
- A stara ino w koĞciele siaduje, a na ksiąĪce siĊ modli, a na odpusty chodzi!
- Prawda, ale czarownica to teĪ jestś a Wawrzonowym krowom to chto mleko odebrał,

co? A jak na Jadamowego chłopaka, co jej Ğliwki w sadku obrywał, jakieĞ złe słowo powie-
działa, to mu siĊ zaraz taki kołtun zbił i tak go pokrĊciło, Jezus!

- I ma tu błogosławieĔstwo BoĪe być nad narodem, kiej takie we wsi siedzą...
- A drzewiej, kiej jeszcze krowy pasałam tatusiowe, to baczĊ, Īe takie ze wsi wyganiali -

dodała znowu Jagustynka.
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- Tym siĊ krzywda nie stanie, bo ma ją kto strzec...i zniĪając głos do szeptu, a patrząc z
ukosa na AnnĊ, co kopała na przedzie pierwszą z kraja redlinĊ, szeptała Jagustynka sąsiad-
komŚ

- A pono pierwszy do obrony to ano chłop Hanki... cieka siĊ on za Jagną kiej ten pies.Ś.
- Laboga... moiĞciewy... cudeĔka prawicie... Hale! to by juĪ grzech i obraza boska była...

- szeptały do siebie kopiąc i nie podnosząc głów.
- A bo to on jeden... a to jak za suką, tak chłopaki za nią ganiają.
- A bo teĪ urodĊ ma, to maś wypasiona kiej jałowica, biała na gĊbie, a Ğlepie to ma rych-

tyk jak te lnowe kwiatki... a mocna, Īe i niejeden chłop jej nie uradzi... ,
- A bo to co robi, ino Īre a wysypia siĊ, to nie ma urodna być...
Milczały długą chwilĊ, bo trzeba było kartofle wysypywać na kupĊ.
A potem juĪ z rzadka pogadywały to o tym, to o owym aĪ i zamilkły, bo któraĞ dojrzała,

Īe od wsi rĪyskiem bieĪy Józka Borynianka. ,
JakoĪ i ta nadbiegała zziajana i juĪ z daleka krzyczałaŚ
- Hanka, a chodĨcie ino do chałupy, bo krowie siĊ cosik stało.
- Jezus Maria, a której?...
- A to ci graniastej... a to ci... tchu złapać nie mogĊ..-
- Loboga, aĪe mnie zatknĊło, myĞlałam, Īe mojej...-zawołała z ulgą Anna.
- Witek ją co dopiero przygnał, bo gajowy ich wypĊdził z zagajów. Krowa siĊ zlachała,

bo taka ĞpaĞna... i zaraz przed oborą upadła... i ani pić nie pije, ani Īreć nie Īre, ino siĊ tarza, a
ryczy, Īe loboga!

- Ojca to nie ma?
- Ni, tatulo jeszcze nie przyjechali. O Jezus, mój Jezus, taka krowa, co na raz dobrze i

garniec mleka dawała. A chodĨcieĪ rychło.
- Źuchem ci lecĊ, w to oczymgnienie.
JakoĪ i wyjĊła dziecko z płachty, nadziała mu czapeczkĊ z kutasikami, okrĊciła zapaską i

poszła Īywo, a taka była strwoĪona wieĞcią, Īe nawet nie opuĞciła wełniaka, zapomniała do
cna, aĪ jej odsłoniĊte do kolan nogi bieliły siĊ po roli. Józka biegła przodem.

A kopacze, kaĪdy okrakiem nad swoją redliną, posuwali siĊ z wolna, kopiąc leniwiej, ja-
ko Īe nikt nie pilił i nie poganiał.

SłoĔce juĪ siĊ przetaczało na zachód i jakby rozĪarzone biegiem szalonym czerwieniło
siĊ kołem ogromnym i zsuwało za czarne, wysokie lasy. Mrok gĊstniał i pełzał juĪ po polachś
sunął bruzdami, czaił siĊ po rowach, wzbierał w gąszczach i z wolna rozlewał siĊ po ziemi,
przygaszał, ogarniał i tłumił barwy, Īe tylko czuby drzew, wieĪe i dachy koĞcioła gorzały
płomieniami.

A niektórzy Ğciągali juĪ z pól do domów.
żłosy ludzkie, rĪenia, porykiwania, turkoty wozów coraz ostrzej brzmiały w cichym,

omroczonym powietrzu.
Sygnaturka na koĞciele zaczĊła dzwonić Anioł PaĔski spiĪowym Ğwiergotem, Īe ludzie

przystawali i szept pacierzów, niby szemranie opadających listków, padał w mroki.
Ze Ğpiewami a pokrzykami wesołymi spĊdzano bydło z pastwisk, co ciĪbą szło drogami

w tumanach kurzawy, Īe tyłko raz w raz wychylały siĊ z niej głowy potĊĪne i rogi krzaczaste.
Owce pobekiwały tu i ówdzie, to gĊsi zerwały siĊ z pastwisk i stadami leciały, całe w zo-

rzach zachodu zatopione, Īe tylko krzyk przenikliwy znaczył je w powietrzu.
- Ale szkoda, ta graniasta to sielna krowa.
- I..Ś nie na biedaka trafiło.
- A tak i bydlątka Īal, co siĊ zmarnuje.
- żospodyni Boryna nie ma, to wszystko leci kiej przez sito.
- A bo to Hanka nie gospodyni?
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- La siebie... jakby na komornym u ojca siedzą, tu juĞci patrzą, aby ino na swoją stronĊ
coĞ niecoĞ urwać, a ojcowego niechta pies pilnuje.

- A Józka, Īe to jeszcze skrzat głupi, to i cóĪ poradzi?
-Hale, abo to Boryna nie mógłby gront oddać Antkowi, co?
- A sam pójdzie do nich na wycug, co?... StarzyĞcie. Wawrzku, a do cna jeszcze głupi -

zaczĊła Īywo Jagustynka. - Ho, ho, Boryna jeszcze krzepki, moĪe siĊ oĪenić, a głupi by był,
Īeby dzieciom zapisywał.

- Hale, krzepki to juĞci, Īe jest, ale juĪ ma ze szeĞćdziesiąt roków.
- Nie bój siĊ, Wawrzku, kaĪda młódka pójdzie za niego, niechby tylko rzekł.
- JuĪ dwie Īony pochował.
- Niech se pochowa i trzecią, Panie BoĪe mu pomóĪ, a niech dzieciom, póki Īyw, nie daje

ni staja, ni liszki jednej, ni tyle, co trepem przydepnie. ĝcierwy, wyrychtowałyby go, kiej
moje mnie. Źałyby mu wycugi Īe na wyrobek by chodził, z głodu by zdychał abo i na Īebry,
po proszonym szedł. Oddaj ino, co masz, dzieciom - to ci oddadząś rychtyk ci tego starczy na
sznureczek abo i na ten kamieĔ do szyi...

- Ludzie, a to czas do domu, mroczeje.
- Czas, czas! SłoĔce juĪ zaszło.
Pozbierali prĊdko motyczki, koszyki, to dwojaki od obiadów i szli wolno gĊsiego miedzą,

pogadując coĞ niecoĞ,a tylko stara Jagustynka wykrzykiwała wciąĪ namiĊtnie na dzieci wła-
sne, a potem juĪ i na wszystkich pomstowała.

A równo z nimi jakaĞ dziewczyna gnała maciorĊ z prosiĊtami i Ğpiewała cienkim głosi-
kiemŚ

Aj, nie chodĨ kiele woza,
Aj, nie trzymaj siĊ osi,
Aj, nie daj chłopu gĊby,-

- Cie, głupia, wrzeszczy, kiejby ją kto ze skóry obdzierał

ROZDZIAŁ 2
 
Na Borynowym podworcu, obstawionym z trzech stron budowlami gospodarskimi, a z

czwartej sadem, który go oddzielał od drogi, juĪ siĊ zebrało doĞć naroduś kilka kobiet radziło i
wydziwiało nad ogromną czerwono-białą krową, leĪącą przed oborą na kupie nawozu.

Stary pies, kulawy nieco i z oblazłą na bokach sierĞcią, oganiał graniastą, obwąchiwał ją,
szczekał, to wypadał w opłotki i gnał dzieci na drogĊ, co siĊ były wieszały na płotach i zazie-
rały ciekawie w obejĞcie, albo docierał do maciory, co legła pod chałupą i rozwalona jĊczała
cicho, bo ssały ją białe, młode prosiĊta.

Hanka nadbiegła właĞnie zziajana, przypadła do krowy i jĊła ją głaskać po gĊbuli i łbie.
- żranula, biedoto, granula! - wołała łzawo, aĪ buchnĊła płaczem i lamentem serdecz-

nym.
A kobiety radziły raz w raz nowe ratowanie chorejś to sól rozpuszczoną wlewali jej w

gardło, to topiony z poĞwiĊcanej gromnicy wosk z mlekiemś radził ktosik mydła z serwatką -
insza znowu wołała, Īeby krew puĞcić-ale krowie nic nie pomagało, wyciągała siĊ coraz dłu-
Īej, niekiedy podnosiła łeb i porykiwała długo, jakby o ratunek, boleĞnie, aĪ jej piĊkne oczy o
białkach róĪowych mĊtniały mgłą i ciĊĪki, rogaty łeb opadał z wysilenia, Īe ino wysuwała
ozór i polizywała rĊce Hanki.

- A moĪe by AmbroĪy co poradził? - zaproponowała któraĞ.
- Prawda, na chorobach on jest znający - zawtórowali.
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BieĪyj no, Józia! Na Anioł PaĔski dzwonili, to musi jeszcze być przy koĞciele Laboga, a
jak ociec nadjadą bĊdzie to pomstowanie, bĊdzie. - A przeciech my niczego niewinowate! -
narzekała płaczliwie.

A potem siadła na progu obory, wsadziła chłopakowi w usta, bo popłakiwał, białą, pełną
pierĞ i z trwogą niezmierną spoglądała na krowĊ rzĊĪącą, to przez opłotki na drogĊ i nasłu-
chiwała.

W pacierz abo i dwa wpadła Józia z krzykiem, Īe JambroĪy juĪ idą.
JakoĪ i przyszedł zaraz dziad moĪe stuletni, prosty jak Ğwieca, twarz miał suchą, po-

marszczoną jak kartofel na zwiesnĊ i szarą takąĪ, wygoloną i pociĊtą szramami, włosy białe
jak mleko kosmykami opadały mu na czoło i kark, bo był z gołą głową.

Poszedł prosto do krowy i dokumentnie ją obejrzał.
- Oho, widzĊ, Īe ĞwieĪe miĊso jedli bĊdzieta.
- A dyć jej pomóĪcie co, wylekujcie, a toć krowa ze trzysta złotych warta - i dopiero po

cielĊciu, a dyć pomóĪcie! O mój Jezu, mój Jezu! - zawołała Józia.
AmbroĪy wyjął z kieszeni puszczadło, powecował je po cholewie, przyjrzał siĊ pod zorzĊ

ostrzu i przeciął granuli arterie pod brzuchem - ale krew nie trysnĊła, a ciekła wolno czarna,
spieniona.

Stali wszyscy dokoła pochyleni i patrzyli bez oddechu.
- Za póĨno! Oho, bydlątko ostatnią parĊ puszcza - rzekł uroczyĞcie AmbroĪy. - Nic to,

ino paskudnik albo i co innego... trza było zaraz, kiej zachorzała... ale te baby to ino juchy do
płakania są mądre, a jak trza radzić, to w bek kiej owce. - Splunął pogardliwie, obszedł kro-
wĊ, zajrzał jej w oczy, przyjrzał siĊ ozorowi, obtarł zakrwawione rĊce o jej miĊkką, lĞniącą
skórĊ i zabierał siĊ do odejĞcia.

- Na ten pochowek dzwonił nie bĊdĊś zadzwonita w garki sami.
- Ociec z Antkiem! - krzyknĊła Józka i wybiegł na drogĊ naprzeciw, bo głuchy, ciĊĪki

turkot rozległ siĊ z drugiej strony stawu, gdzie z rozczerwienionej zorzam zachodu kurzawie
czerniał długi wóz i konie.

- Tatulu, a to... graniasta juĪ zdycha - wołała, dobiegając do ojca, który skrĊcał właĞnie na
tĊ stronĊ stawu. Antek szedł w koĔcu i podtrzymywał, bo wieĨli długą sosnĊ.

- Nie pleć byle czego po próĪnicy - mruknął podcinając konie.
- JambroĪy puszczali krew i nic... i wosk topiony lali jej w gardziel i nic... i sól... i nic...

pewnie paskudnik...Witek pedał, co borowy wygnał ich z zagajów i co granula zara siĊ pokła-
dała i stĊkała, jaĪe ją i przygnał...

- żraniasta, najlepsza krowa, aĪeby was, Ğcierwy, pokrĊciło, kiej tak pilnujecie! - rzucił
lejce synowi i z batem w garĞci pobiegł przodem.

Baby siĊ rozstąpiły, a Witek, który cały czas coĞ najspokojniej majstrował pod chałupą,
skoczył w ogród i przepadł ze strachu, nawet Hanka podniosła siĊ na progu i stała bezradna,
strwoĪona.

- Zmarnowali mi bydlĊ!... - wykrzyknął wreszcie stary, obejrzawszy krowĊ. - Trzysta
złotych jak w błoto! Źo miski to Ğcierwów aĪ gĊsto, a przypilnować nie ma kto. Taka krowa,
taka krowa! A to człowiek ruszyć siĊ z domu nie moĪe, bo zaraz szkoda i upadek...

- Źyć ja od połednia samego byłam przy kopaniu- tłumaczyła siĊ cicho Hanka.
- A bo ty co kiej widzisz! - krzyknął z wĞciekłoĞcią.- A bo ty stoisz o moje!... Taka kro-

wa, taki haman, Īe i drugiej nie w kaĪdym dworze by znalazł!
Wyrzekał coraz ĪałoĞniej i obchodził ją, próbował podnieĞć, ciągał za ogon, zaglądał w

zĊby, ale krowa dyszała chrapliwie i coraz ciĊĪej, krew przestała płynąć, tylko krzepła w
czarne, spieczone ĪuĪle - wyraĨnie juĪ zdychała

- Nie ma co, ino ją trza dorznąć, choć tyla siĊ wróci! - rzekł w koĔcu, przyniósł kosĊ ze
stodoły, poostrzył ją nieco na taczalniku, co stał pod okapem obory, rozdział siĊ ze spencerka,
zawinął rĊkawy koszuli i zabrał siĊ do zarzynania...
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Hanka z Józią buchnĊły płaczem, bo granula, jakby czując Ğmierć, uniosła z trudem łeb,
zaryczała głucho i... padła z przerzniĊtym gardłem, grzebiąc ino nogami... Pies zlizywał
krzepnącą na powietrzu krew, a potem skoczył na doły od kartofli i szczekał na konie stojące
z wozem w opłotkach, bo tam je zostawił Antek, a sam spokojnie przyglądał siĊ jatce.

- Nie bucz, głupia! Ojcowa krowa to nie nasza strata powiedział ze złoĞcią do Īony i za-
brał siĊ do wyprzĊgania i rozbierania koni, które juĪ Witek ciągnął za grzywy do stajni.

- Ziemniaków w polu duĪo? - zagadnął Boryna, myjąc pod studnią rĊce.
- A bogać tam mało, bĊdzie ze dwadzieĞcia worków'.
- Trzeba dzisiaj zwieĨć.
- Hale, zwoĨcie se sami, ja juĪ kulasów nie czujĊ ni krzyĪa... a i licowy kuleje na przed-

nią.
- Józka, zwołaj no KubĊ od kopania, niech ĨróbkĊ załoĪy za licowego i trza dzisiaj

zwieĨć. - Źeszcz ano być moĪe.
Ale wrzał złoĞcią i zmartwieniem, bo coraz to przystawał przed krową i klął siarczyĞcie,

a potem łaził po podwórzu i zaglądał to do obory, to do stodoły, to pod szopĊ i sam nie wie-
dział, czego szuka, Īarła go ano taka strata.

- Witek! Witek! - jął wołać i odpinał szeroki rzemieĔ z bioder, ale chłopak siĊ nie poka-
zał.

Ludzie siĊ porozchodzili, bo rozumieli, Īe taka szkoda i taka markotnoĞć musi siĊ skoĔ-
czyć bitką, jako Īe do niej Boryna był skory zazwyczaj, ale stary klął tylko dzisiaj i poszedł
do izby.

- Hanka, a daj no jeĞć! - krzyknął na synową w otwarte okno i poszedł na swoją stronĊ.
Źom był zwykły, kmiecy - przedzielony na przestrzał sienią ogromnąś szczytem wycho-

dził na podwórze, a frontem czterookiennym na sad i na drogĊ.
Jedną połowĊ od ogrodu zajmował Boryna z Józią, a na drugiej siedzieli Antkowie. Paro-

bek Ī pastuchem sypiali przy koniach.
W izbie było juĪ czarniawo, bo przez małe okienka, przysłoniĊte okapem i zagajone

drzewami, mało przeciskało siĊ Ğwiatła, a i mroczało juĪ na Ğwiecie, Īe tylko połyskiwały
szkła obrazów ĞwiĊtych, co rzĊdem czerniły siĊ na bielonych Ğcianachś izba była duĪa, ale
przygnieciona czarnym pułapem i ogromnymi belkami pod nim, i tak zastawiona róĪnym
sprzĊtem, Īe tylko koło wielkiego komina z okapem, co stał przy siennej Ğcianie, było niecoĞ
swobodnego miejsca.

Boryna siĊ rozzuł i poszedł do ciemnego alkierza, zamykając drzwi za sobą, odsunął Ī
małej szybki deskĊ, Īe zachodnie Ğwiatło krwawym brzaskiem zalało alkierz.

Izdebka pełna była róĪnych rupieci i statków gospodarskich, na drąĪkach, w poprzek
przewieszonych, wisiały koĪuchy, czerwone pasiaste wełniaki, białe sukmany, to całe pĊki
motków szarej przĊdzy i zwiniĊte w kłĊby brudne runa owiec i worki z pierzem. Wyciągnął
białą sukmanĊ i pas czerwony, a potem długo czegoĞ szukał w beczkach napełnionych zbo-
Īem, to w kącie pod stosem starych rzemieni i Īelastwa, aĪ usłyszawszy HankĊ w pierwsze
izbie, zaciągnął deskĊ na okienko i znowu coĞ długo grzebał w zboĪu.

A na ławie pod oknem juĪ siĊ dymiło jadłoś od ogromnego tygla z kapustą rozchodził siĊ
zapach słoniny, jak od jajecznicy, której niezgorsza miseczka stała obok.

- żdzie Witek pasł krowy? - zapytał, krając potĊĪny glon chleba z bochna jak przetak
wielkiego.

- Na dworskich zagajach i borowy go stamtąd wygonił.
- ĝcierwy, zmarnowali mi bydlĊ.
- PrzeciĊch, tylo krowa, to siĊ złachała w tym gonieniu, Īe siĊ w niej cosik zapaliło.
- Źziadaki, psiekrwie. PaĞniki są nasze, w tabeli stoi kiej wół a one ciĊgiem wyganiają i

pedają, co ich.
- Źrugich teĪ powyganiali, a chłopaka Walkowego tak zbił, tak zbił...
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- Ha! do sądu trza abo i do komisarza. Trzysta złotych warta, jak nic.
- Pewnie, pewnie - przytakiwała rada niezmiernie, Īe ociec siĊ udobruchali.
- Powiedzcie Antkowi, Īe skoro ziemniaki zwiezą, to niech siĊ wezmą do krowy, trza ją

obłupić i poćwiertować. PrzyndĊ od wójta, to wama pomogĊ. W sąsieku u belki ją powiesić -
bĊdzie przespiecznie ode psów lebo jenszej gadziny...

SkoĔczył wrychle jeĞć i wstał, bych siĊ nieco przyogarnąć, ale takie ociąĪenie poczuł w
sobie, takie ciągotki w koĞciach, taką sennoĞć, Īe jak stał, rzucił siĊ na łóĪko by siĊ z pacierz
przedrzymać.

Hanka poszła na swoją stronĊ i krzątała siĊ po izbie, i coraz to wychylała siĊ przez okno
spojrzeć na Antka, który poĪywiał siĊ na ganku, przed domemś odsadził siĊ od miski obyczaj-
nie i z wolna ciągnął łyĪkĊ za łyĪką, skrzybiąc mocno o wrĊby i spozierając czasami przed siĊ
na staw - bo zachód juĪ był i na wodzie czyniły siĊ złotopurpurowe tĊcze i płomienne koliska,
przez które niby białe chmurki przepływały z gĊgotem gĊsi, rozlewając dziobami sznury
krwawych pereł.

WieĞ zaczynała siĊ mrowić i wrzeć ruchemś na drodze z obu stron stawu, ciągle podno-
siły siĊ kurzawy i turkoty wozów, i porykiwania krów, które wchodziły do stawu po kolana,
piły wolno i podnosiły ciĊĪkie łby, aĪ cienkie strugi wody, niby bicze opali, opadały im z sze-
rokich gĊbul.

żdzieĞ, od drugiego koĔca stawu, słychać było trzask kijanek bab piorących i głuchy,
monotonny łopot cepów w jakiejĞ stodole.

- Antek, urąb no pieĔków, bo sama nie poradzĊ-prosiła nieĞmiało i z obawą, bo nic to nie
było u niego skląć abo i zbić z leda powodu.

Nie odrzekł nawet, jakby nie słyszał, Īe ona nie Ğmiała powtórzyć i juĪ sama poszła
udziabywać trzaski z pni - i milczał zły, zmĊczony całodzienną pracą srodze, i patrzył teraz na
staw, na drugą stronĊ, w duĪy dom, Ğwiecący białymi Ğcianami i szybami okien, bo zachód bił
w niego. PĊki czerwonych georginii wychylały siĊ zza kamiennego płotu i paliły jaskrawo na
tle Ğcian, a przed chałupą, w sadzie, to miĊdzy opłotkami uwijała siĊ wysoka postać, ale twa-
rzy rozeznać nie moĪna było, bo co chwila ginĊła w sieni, to pod drzewami.

- ĝpią se kiej dziedzic, a ty, parobku, rób - mruknął ze złoĞcią, bo ojcowe chrapanie roz-
legało siĊ aĪ na ganku.

Poszedł na podwórze i raz jeszcze przyjrzał siĊ krowie.
- JuĞcik, ojcowa krowa ale i nasza strata - rzekł do Īony, która, Īe to Kuba przywiózł

ziemniaki z pola, rzuciła łupanie drzewa i szła do woza.
- Źoły jeszcze nie wyporządzone, to trza zesuć na klepisko.
- Kiej ociec mówili, ĪebyĞ na klepisku krowĊ z Kubą obdarł i wyporządził.
- ZmieĞci siĊ i krowa, zmieszczą siĊ i ziemniaki-szeptał Kuba, otwierając wierzeje sto-

doły na roĞcieĪ.
- Ja ta nie jestem drzyk, cobym krowĊ obłupiał ze skóry - rzucił Antek.
I juĪ nie mówili, słychać było tylko gruchot zsypywanych na klepisko ziemniaków.
SłoĔce zgasło, wieczór siĊ robił, Ğwieciły jeszcze zorze łunami zakrzepłej krwi i ostygłe-

go złota i posypywały, na staw jakby pyłem miedzianym, Īe wody ciche drgały rdzawą łuską i
szmerem sennym.

WieĞ zapadała w mrokach i w głĊboką, martwą ciszĊ jesiennego wieczora. Chałupy ma-
lały, jakby siĊ przypłaszczały do ziemi, jakby siĊ tuliły do drzew sennie pochylonych, do
płotów szarych.

Antek z Kubą zwozili ziemniaki, a Hanka z Józią uwijały siĊ koło gospodarstwa, bo gĊsi
trza było zagnać na noc, to Ğwinie nakarmić, bo z kwikiem cisnĊły siĊ do sieni i wsadzały
Īarłoczne ryje do cebratek, gdzie stało picie dla bydląt, to krowy wydoić, bo właĞnie Witek
przygnał resztĊ z pastwiska i zakładał im za drabiny po garĞci siana, Īeby spokojniej stały
przy dojeniu.
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JakoĪ Józia zabrała siĊ doić pierwszą z brzegu, gdy Witek wylazł od Īłobów i spytał ci-
cho, trwoĪnieŚ

- Józia, a gospodarz Ĩli?...
- O Jezu, spierą ciĊ, chudziaku, spierą... tak pomstowali - odpowiedziała, wytykając ku

Ğwiatłu głowĊ i osłaniając rĊką twarz, bo krowa chlastała ogonem, oganiając siĊ od much.
- Ale... bom to winowaty... ale... borowy miĊ wygnał i jeszcze chciał kijem sprać, inom

uciekł... a granula zarno siĊ jĊła pokładać, a porykiwać, a stĊkać, Īem do chałupy przygnał.
Zamilkł, ale słychać było ciche, bolesne chlipanie i siurkanie nosem.
- JuĞci, Īe nie pierwszyzna, ale zawdy tak siĊ bojam...bo nijakiej wytrzymałoĞci na bicie

nie mam...
- żłupiĞ, parobek tyli, a boja siĊ... juĪ ja przełoĪĊ tatusiowi.. .
- PrzełoĪysz, Józia? - zawołał radoĞnie - bo to borowy miĊ wygnał z krowami, bo...
- PrzełoĪĊ, Witek, ino siĊ juĪ nie bojaj!
- Kiej tak... to naĞci tego ptaka! - szepnął z radoĞcią i wyjął z zanadrza drewniane cudło. -

Obacz ino, jak siĊ sam rucha.
Postawił go na progu obory, nakrĊcił, i ptak zaczął siĊ kiwać, podnosić nogi długie i spa-

cerować...
- Bociek, Jezu, a dyć siĊ rucha kiej Īywy! - zawołała zdumiona, odstawiła szkopek, przy-

kucnĊła przed progiem i z najĪywszą radoĞcią i zdumieniem patrzyła.
- Jezu! to z ciebie mechanik! I to siĊ sam tak rucha, co?
- A sam, Józia, ino go kołeczkiem nakrĊcĊ, to juĪ se spaceruje kiej dziedzic po obiedzie -

o... - odwrócił go i ptak powaĪnie a Ğmiesznie zarazem podnosił długą szyjĊ podnosił nogi i
szedł.

ZaczĊli siĊ Ğmiać serdecznie i bawić jego ruchami tylko Józia czasami podnosiła oczy na
chłopaka - podziw w nich był a zdumienie.

- Józia! - rozległ siĊ głos Boryny sprzed chałupy.
- A czegój? - odkrzyknĊła.
- Chodzi ino.
- Kiej dojem krowy.
- Pilnuj tu, bo idĊ do wójta -powiedział, wsadzając głowĊ do ciemnej obory - nie ma tutaj

tego znajdka co?
- Witka?... ni, pojechał po ziemniaki z Antkiem, bo Kuba miał urznąć sieczki dla koni... -

odpowiedziała prĊdko i trochĊ niespokojnie, bo Witek przycupnął za nią ze strachu.
- ĝcierwa ten chłopak, to ino pasy drzeć, Īeby zmarnować taką krowĊ - mruczał powra-

cając do izby, gdzie siĊ odział w nową kapotĊ białą, wyszywaną na wszystkich szwach czar-
nymi tasiemkami, nadział wysoki czarny kapelusz, okrĊcił siĊ czerwonym pasem i poszedł
drogą nad stawem ku młynowi.

- Roboty jeszcze tyla... zwózka drzewa... siew nie skoĔczony... kapusta w polu... Ğciółka
nie wygrabiona... podorać by trza na kartofle... dobrze by i pod owsy... a tu jedĨ na sądy...
Laboga, Īe to człek nigdy obrobić siĊ nie obrobi, ino ciĊgiem jak ten wół w jarzmie... Īe i
wyspać siĊ nie ma czasu ni odpocząć... - rozmyĞlał. - A tu i ten sąd... Tłumok Ğcierwa, hale, ja
z nią sypiałem... ĪebyĞ ozór straciła... lakudro jakaĞ... suka... - splunął ze złoĞcią, nabił fajecz-
kĊ machorką i długo pocierał zwilgotniałe zapałki o portki, nim zapalił.

Pykał od czasu do czasu i wlókł siĊ wolnoś bolały go wszystkie koĞci i Īale za krową raz
w raz go markociły i rozbierały.

A tu ani odbić siĊ na kim, ani wyĪalić, nic... sam jak ten kołekś sam o wszystkim myĞl,
sam deliberuj łbem, sam kiele wszystkiego obiegaj kiej ten pies... a do nikogój słowa prze-
mówić i rady znikąd ni pomocy - a ino strata i upadek... a wszystkie to kiej te wilki za owcą...
a ino skubią, a patrzą, kiedy ozerwą w kawały...
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Ciemnawo juĪ było we wsi, przez przywierane drzwi i okna, Īe to wieczór był ciepły, bu-
chały smugi ognisk i zapach gotowanych ziemniaków i Īuru ze skwarkamiś gdzieniegdzie
jedli w sieniach albo i zgoła przed domami, Īe ino skrzybot łyĪek słychać było a pogadywa-
nia.

Boryna szedł coraz wolniej, bo ociĊĪało go rozdraĪnienie, a potem przypomnienie nie-
boszczki, co ją na zwiesnĊ był pochował, ułapiło go za grdykĊ.

Ho! ho!... przy niej, co ją wspominam wieczorem w dobry sposób, nie przygodziłoby siĊ
tak granuli... gospodyni to była, gospodyni!... JuĞci, Īe i mamrot, i przeklĊtnica teĪ, Īe i do-
brego słowa nikomu dać nie dała i ciĊgiem siĊ z babami za łby wodziła... ale zawĪdy Īona i
gospodyni! - Tu westchnął poboĪnie na jej intencjĊ, i Īal go jeszcze wiĊkszy dusił, bo przy-
pominał, jak to bywało...

Przyszedł z roboty, spracowany - to i jeĞć tłusto dała, i czĊsto gĊsto kiełbasy podtykała
kryjomo przed dzieciskami... A jak siĊ wszystko darzyło!... i cielaki, i gąski, i prosiaki... Īe co
jarmarek było z czem jeĨdzić do miasta, i grosz był zawsze gotowy, na zakład z samego przy-
chówku... A juĪ co kapusty z grochem, to juĪ jensza zgoła tak nie potrafi...

A teraz co?...
Antek ino na swoją stronĊ ciągnie, kowal teĪ wypatruje, aby co chycić, a Józka? Skrzat

głupi, któremu plewy jeszcze we łbie, co i nie dziwota, bo dzieusze mało co na dziesiąty rok
idzie... Hanka kiej ta ćma łazi, a choru je jeno, i tyle zrobi, co ten pies zapłacze...

Toć i marnieje wszystko... granule trza było dorznąć... we Īniwa wieprzak zdechł... wro-
ny gąski tak przebrały, Īe z połowa ostała!... Tyle marnacji, tyle upadku!... Przez sito
wszyćko leci, przez sito...

- Ale nie dam! - wykrzyknął prawie głoĞno - póki rucham tymi kulasami, to ani jednej
morgi nie odpiszĊ i do waju na wycug nie pójdĊ...

Ino żrzela z wojska do dom powróci, to niechta se Antek na Īoniną gospodarkĊ wróci...
nie dam...

- Niech bĊdzie pochwalony! - zabrzmiał jakiĞ głos.
- Na wieki!... - odrzucił machinalnie i skrĊcił z drogi w szerokie i długie opłotki, bo wój-

towa osada leĪała trochĊ w głĊbi.
W oknach siĊ Ğwieciło i pieski ujadać poczĊły.
Wszedł prosto do Ğwietlicy.
- Wójt doma? - zapytał tłustej kobiety, klĊczącej przykołysce i karmiącej dziecko.
- Zarno wrócą, pojechał po ziemniaki. Siadajcie, Macieju, a dyć i ci teĪ czekają na niego -

wskazała ruchem
brody na dziada siedzącego przy kominieś był to ten stary Ğlepiec, wodzony przez psaś

czerwonawe Ğwiatło szczap ostro opływało jego ogromną, wygoloną twarz, łysą czaszkĊ i
szeroko otwarte oczy, zasnute bielmem, nieruchomo tkwiące pod siwymi, krzaczastymi
brwiami...

- Skąd to Pan Bóg prowadzi? - zapytał Boryna, siadając po drugiej stronie ognia.
- Ze Ğwiata, a skądĪe by, gospodarzu? - odpowiadał wolno rozlazłym, jĊczącym, iĞcie

proszalnym głosem i nadstawiał pilnie uszów, a wyciągnął tabakierkĊ.
- ZaĪyjcie, gospodarzu.
Maciej zaĪył rzetelnie i kichnął raz po raz trzy razy, aĪ mu łzy w oczach stanĊły.
- TĊga jucha! - i rĊkawem tarł załzawione oczy.
- Niech wam bĊdzie na zdrowie. Peterburka, dobrze ano robi na oczy.
- Wstąpcie jutro do mnie, krowem dorznął, to siĊ tam jaka sztuczka la was znajĞć znaj-

dzie.
- Bóg zapłać... Boryna, widzi mi siĊ, co?...
- A juĞci, ĪeĞcie to rozeznali?... no, no.
- Po głosie ino, po gadaniu.
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- CóĪ ta we Ğwiecie słychać? WĊdrujecie ciĊgiem?
- MoiĞciewy, a cóĪ by! - A to Ĩle, a to i dobrze, a to i róĪnie, jak we Ğwiecie. A wszyscy

piszczą, a narzekają, jak przyjdzie dziadowi co dać abo i drugiemu, ale na gorzałĊ mają.
- PrawdĊ rzekliĞcie, bo ano tak i jest.
- Ho, ho! tyle roków siĊ człek telepie po tej ĞwiĊtej ziemi, to siĊ i wie róĪnie.
- A gdzieĞcie to podzieli tego znajdĊ, co was prowadzał łoni? - zapytała wójtowa.
- Poszedł se Ğcierwa, poszedł, wyłuskał on mi dobrze torbeczki... Miałem coĞ grosza od

ludzi ochfiarnych, com go niósł na wotywy do CzĊstochowskiej Panienki, to mi jucha pode-
brał i poszedł we Ğwiat! Cichoj, Burek! bo to pewnikiem wójt! - pociągnął sznurkiem i pies
warczeć przestał.

Zgadł, bo wójt wszedł, bat rzucił w kąt i od progu wołałŚ
- ĩono, jeĞć, bom głodny kiej wilk - jak siĊ macie, Maciejuś a wy czego, dziadu?...
- Ja do was, Pietrze, wedle tej mojej sprawy, co ma być jutro.
- Ja zaĞ se poczekam, panie wójcie. KaĪecie w sieniach - dobrze i tam bĊdzie, a ostawicie

przy ogniu, Īe to stary jestem, ostanĊ, a dacie tĊ miseczkĊ ziemniaków abo i chleba skibkĊ, to
pacierz za was zmówiĊ jeden abo i drugi... jakbyĞcie dali gotowy grosz abo i dziesiątkĊ...

- SiedĨcie se, dostaniecie i kolacjĊ, a chcecie, to zanocujcie...
I wójt siadł do miski, okrytej parą ĞwieĪo utłuczonych ziemniaków i polanych obficie

skwarkarni, w drugiej donicy stało zsiadłe mleko.
- Siadajcie, Macieju, z nami, zjecie, co jest - zapraszała wójtowa, kładąc trzecią łyĪkĊ.
- Bóg zapłać. Przyjechałem z boru, tom se juĪ dobrze podjadł...
- Bierzcie siĊ ano za łyĪkĊ, nie zaszkodzi wam, teraz juĪ wieczory długie...
- Źługi pacierz i duĪa miska, jeszcze bez to niktoj nie pomarł - rzucił dziad.
Boryna wzdragał siĊ, ale w koĔcu, Īe słonina mocno raziła mu nozdrza, przysiadł siĊ do

ławki i pojadał z wolna, delikatnie, jak obyczaj kazał.
A wójtowa raz w raz wstawała i dokładała kartofli, to mleka przylewała. Źziadowski pies

siĊ krĊcił i skamlał zdziebko do jadła.
- Cicho, Burek, gospodarze ano jedzą... i ty dostaniesz, nie bój siĊ... uspokajał go dziad i

wciągał nozdrzami smakowitą woĔ, a przygrzewał rĊce przy ogniu.
- To Jewka was podobno zaskarĪyła - zaczął wójt, podjadłszy nieco.
- A ona ci! ĩem to jej zasług nie wypłacił! Zapłaciłem, jak Bóg w niebie, i jeszczem po-

nadto z dobrego serca ksiĊdzu za chrzciny dał worek owsa...
- Ona powieda, Īe ten dzieciak to...
- W imiĊ Ojca i Syna! WĞciekła siĊ czy co?
- Ho, ho, stary z was, a jeszcze majster! - Wójtowie poczĊli siĊ Ğmiać.
- Staremu prĊdzej siĊ przytrafi, bo praktyk ci jest i znający! - szeptał dziad.
-Cygani jak ten pies, anim ją tknął.Jeszcze by ,taki tłumok....taka pode płotem zdychała a

skamlała, coby ją za samą warzĊ a kąt do spania wziąć, bo na zimĊ szło. Nie chciałem, ale
nieboszka pedaŚ „WeĨmiem, przyda siĊ w domu, co mamy przynajmować? bĊdzie swoja pod
rĊką...” Nie chciałem ja, jako Īe zimą roboty nijakiej, a jedna gĊba wiĊcej do miski. Ale nie-
boszka pedoŚ „Nie turbuj siĊ, umie pono wełniaki i płótno tkać, zasadzĊ ją i niechta se Ğcibie,
zawĪdy coĞ uĞcibie”. No i ostała, odpasła siĊ ino i zarno siĊ postarała o przychówek... A kto w
spółce, to juĪ róĪnie gadali...

- Ona skarĪy na was.
- ZakatrupiĊ ĞcierwĊ, cygana pieskiego!
- Ale do sądu trza wam iĞć.
- PójdĊ. Bóg zapłać, ĪeĞcie mi powiedzieli, bo wiedziałem ino, Īe o zasługi - ale zapłaci-

łem, na co Ğwiadków mam. A pyskacz zapowietrzony, a dzidówka! Laboga tyle umartwienia,
Īe jaĪ chyba udzierĪyć nie udzierĪĊ a to mi i krowa padła, Īe dorznąć musiałem, roboty nie
pokoĔczone, a tu człowiek sam kiej ten palec.
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- U wdowca to kiej miĊdzy wilkami owca - powiedział znowu dziad. .
- O krowiem słyszał, mówili mi juĪ na polu...
- To dworska sprawa, bo pono borowy wygnał z zagajów. Najlepsza krowa! Ze trzysta

złotych wartała, Īegnała siĊ, bo ciĊĪka była, zapaliły siĊ w niej wątpia, Īem dorznąć musiał...
Ale dworowi tego nie darujĊ... Podam do sądu.

Ale wójt zaczął mu tłumaczyć i przekładać, Īeby siĊ wstrzymał, jako w pierwszej złoĞci
zawsze siĊ Ĩle radzi, bo stał za dworem, a w koĔcu, Īeby zwrócić rozmowĊ w inną stronĊ,
mrugnął na ĪonĊ i powiedziałŚ

- BobyĞcie siĊ, Macieju, oĪenili i miałby kto gospodarstwa pilnować.
- Kpicie czy co?... A dyć na Zielną skoĔczyłem piĊćdziesiąt i osiem roków. Co wama teĪ

w głowie, jeszcze tamta dobrze nie ostygła...
- WeĨcie kobitĊ do swego wieku, a zaraz siĊ wam zgoi wszystko - dodała wójtowa i jĊła

sprzątać ze stołu.
- Źobra Īona głowy mĊĪowej korona - dorzucił dziad, obmacując miski, które przed nim

postawiła wójtowa.
ĩachnął siĊ Boryna, ale zamedytował głĊboko, Īe mu to samemu do głowy nie przyszło.

Boć jaka siĊ tam kobieta nadarzy, a zawĪdy Ī nią lepiej niĨli samemu biedować...
- Która i głupia jest, i niemrawa, która znów kłótnica, która do chłopskich kołtunów siĊ-

gająca, która paparuch a latawiec po muzykach i karczmach, a zawĪdy chłopu z nią lepiej i
wygoda - ciągnął dziad, pojadając.

- Źopiero by na wsi wydziwiali - powiedział Boryna
- Hale - ludzie warna zwrócą krowĊ abo i co poradzą. abo i kiele gospodarstwa chodzić

bĊdą, abo siĊ nad wami uĪalą - zagadała gorąco wójtowa.
- Abo i ciepłą pierzynĊ narządzą - zaĞmiał siĊ wójt. A we wsi tyle jest dziewuch, Īe jak

siĊ idzie miĊdzy chałupami, to bucha kiej z pieca.
- Ale, widzisz go, rozpustnik... czego mu siĊ zachciewa...
- A ZoĞka żrzegorzowa na ten przykład, Ğmigła, piĊkna i wiano niezgorsze.
- A cóĪ to Maciejowi potrza wiana, nie gospodarz to pierwszy we wsi?
- Kto by ta miał dobra a i grontu dosyć - zaoponował dziad.
- Ni, żrzegorzowa nie la nich - podjął wójt - za mdła i młódka to jeszcze.
- A JĊdrkowa Kasia? - wyliczała dalej wójtowa.
- Zmówiona. Wczoraj Rochów Adam posyłał z wódką
- Jest ci jeszcze Stachowa Weronka.
- Mamrot, latawiec i jedno biedro ma grubsze.
- A wdowa po Tomku, jakĪe to jej?... całkiem jeszcze do Īeniaczki...
- Troje dzieci, cztery morgi, dwa krowie ogony i stary koĪuch po nieboszczyku
- A Ulisia tego Wojtka, co to za koĞciołem siedzi?...
- I... to la kawalera... z przychowkiem, chłopak mógłby juĪ być do pasionki, ale Macie-

jowi tego nie potrza, ma juĪ pastucha swojego.
- Jest ci jeszcze, jest tego nasienia panowego, ale ino wybieram takie, co by pasowały la

Macieja.
- A zabaczyłaĞ o jednej, co by była la nich w sam raz.
- Którna?....
- A Jagna Źominikowa?
- Prawda, całkiem o niej przepomniałam.
- Sielna dziewucha, a rosła, Īe bez płot nie przejdzie, bo Īerdki pod nią pĊkają... a piĊkna,

biała na gĊbie, a urodna kiej jałowica.
- Jagna - powtórzył Boryna słuchający w milczeniu wyliczania - a to powiedają o niej, Īe

łasa na chłopaków.
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- Ale, był to kto przy tym, to wie! Pleciuchy pletą, byle pleĞć, a wszystko ino przez za-
zdroĞć - broniła mocno wójtowa

- Ja teĪ nie powiedam sam z siebie, ino tak pogadują. Ale trza mi iĞć - poprawił pasa,
wraził wĊgielek we fajkĊ i pyknął parĊ razy.

- Na którą to w sądzie? - zapytał spokojnie.
- Na dziewiątą napisane w powiestce. Musicie do dnia wstać, jeĞli na piechty.
- I... Ĩróbką se wolno pojadĊ. OstaĔcie z Bogiem, dziĊkujĊ wama za poĪywienie i som-

siedzką radĊ.
- IdĨcie z Bogiem, a pomyĞlcie, coĞwa wama raili... Powiecie, to z wódką pójdĊ do pani

matki i jeszcze przed żodami sprawim wesele...
Boryna nie odrzekł nic, łypnął ino oczami i wyszedł.
- Jak stary młódkĊ bierze, diabeł siĊ cieszy, bo profit z tego miał bĊdzie - rzekł dziad po-

waĪnie, skrobiąc głoĞno po dnie miski.
Boryna wolno wracał i Īuł w sobie rozwaĪnie, co mu raili. Nie dał poznać po sobie tam u

wójtów, Īe mu siĊ ta myĞl strasznie udała, bo jakĪe, gospodarz był, a nie Īaden chłopak, co to
ma jeszcze mleko pod nosem, a na wspominek o Īeniaczce aĪe kwiczy i z nogi na nogĊ przy-
deptuje

Noc juĪ ogarnĊła ziemiĊ, gwiazdy srebrną rosą pobłyskiwały z ciemnych, głuchych głĊ-
bin, cicho było we wsi, psy tylko niekiedy poszczekiwały, a tu i ówdzie spoza drzew mĪyły
siĊ słabe Ğwiatełka... czasem wilgotny podmuch zawiał z łąk, Īe drzewa poczĊły siĊ lekko
chybotać.

Boryna nie wrócił drogą, jaką był przyszedł, a tylko puĞcił siĊ w dół, przeszedł most, pod
którym woda z bełkotem przelewała siĊ do rzeki i waliła głucho na młyn, i nawrócił na drugą
stronĊ stawu - wody leĪały ciche i lĞniły siĊ czarniawo, pobrzeĪne drzewa rzucały na taflĊ
czarne cienie i jakby ramą obejmowały brzegi, a w poĞrodku stawu, gdzie jaĞniej było, odbi-
jały siĊ gwiazdy niby w zwierciadle stalowym.

Maciej sam nie wiedział, dlaczego nie poszedł prosto do domu, a wybrał dłuĪszą drogĊ,
moĪe aby przejĞć koło domu Jagny? a moĪe aby zebrać nieco myĞli i pomedytować.

- JuĞci, Īe byłoby niezgorzej! juĞci! A co tam o niej mówią, to taka prawda. - Splunął. -
Sielna kobieta!- Źreszcz nim wstrząsnął, bo i chłód wilgotny szedł od stawów, a u wójtów
gorąc był silny.

- A bez kobiety trza zmarnieć abo dzieciom gospodarkĊ odpisać - myĞlał - a duĪa jucha i
kiej malowana. - A krowa najlepsza padła, a kto wie jutra?... MoĪe to i trza poszukać Īony?
Tyle obleczenia po nieboszce jest - przygodziłoby siĊ. Ale stara Źominikowa to pies... a cóĪ,
mają chałupĊ i gront, toby na swojem ostała. Troje ich, a mają piĊtnaĞcie morgów, to niby na
JagnĊ piĊć i spłata za chałupĊ i lewentarz! PiĊć morgów to rychtyk te pola za mojem kartofli-
skiem, Īyto, widzi mi siĊ, posiały latoĞ, tak... PiĊć morgów do moich to... trzydzieĞci pieć bez
mała! Karwas pola!...

Zatarł rĊce i poprawił pasa. - To ino młynarz ma wiĊcej... złodziej, krzywdą ludzką a pro-
centami, a oszukaĔstwem tyla nabrał... A na bezrok podwiózłbym gnoju, a uprawił i pszenicy
posiał na całym kawaleś konia by trzeba przykupić, a i po granuli krowinĊ jaką... Prawda,
krowĊ by dostać dostała...

I tak rozmyĞlał, liczył, rozmarzał siĊ gospodarsko, aĪ czasem i przystawał z ciĊĪkiej deli-
beracji. A Īe mądry chłop był, to wszystko zasiĊ zbierał w sobie i głĊboko w głowĊ patrzył,
coby czego nie przeĞlepić i nie przepomnieć.

- Wrzeszczałyby juchy, wrzeszczały! - pomyĞlał o dzieciach, ale wnet fala mocy i pew-
noĞci zalała mu serce i skrzepiła głuche jeszcze, wahające postanowienia.

żront mój, wara komu drugiemu do niego. A nie chceta, to... - nie skoĔczył, bo stanął
przed chałupą Jagny.
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ĝwieciło siĊ u nich jeszcze i przez otwarte okno padała szeroka smuga Ğwiatła i szła przez
kierz georginiowy i niskie drzewa Ğliwkowe aĪ na płot i drogĊ.

Boryna stanął w cieniu i zapuĞcił wzrok w izbĊ.
Lampka tliła siĊ nad okapem, ale w kominie musiał siĊ buzować tĊgi ogieĔ, bo słychać

było trzask Ğwierczyny i czerwonawe Ğwiatło zapełniało ogromną, mroczną po kątach izbĊś
stara, skulona przed kominem, czytała cosik głoĞno, a Jagna przeciw niej twarzą do okna sie-
działaś w koszuli była tylko i z podwiniĊtymi do ramion rĊkawami -- podskubywała gĊĞ.

- Urodna jucha, to urodna! - myĞlał.
Podnosiła czasem głowĊ, nasłuchiwała matki, wzdychała ciĊĪko, to znowu brała siĊ sku-

bać pióra, aĪ gĊĞ zagĊgała boleĞnie i rwać siĊ poczĊła z krzykiem z jej rąk, i bić skrzydłami,
Īe puch siĊ rozwiał po izbie białym tumanem. Uspokoiła ją rychło i mocno Ğciskała kolanami,
Īe gĊĞ jeno pogĊgiwała z cicha a boleĞnie, i odpowiadały jej inne gdzieĞ z sieni czy z podwó-
rza.

- PiĊkna kobieta - pomyĞlał i odszedł Ğpiesznie, bo mu uderzyło do głowy, aĪ siĊ podra-
pał, zapiął pĊtlĊ i pasa przyciągnął.

JuĪ był w swoich wrotach i wchodził w opłotki, gdy siĊ obejrzał na jej dom, bo rychtyk
stał naprzeciw, tylo Īe po tamtej stronie wody. KtoĞ akuratnie wychodził, bo przez drzwi
uchylone lunĊła struga Ğwiatła i jak błyska wica zamigotała i padła aĪ na staw, potem czyjeĞ
mocne stąpania zadudniły, i rozległ siĊ chlupot wody nabieranej, a w koĔcu wskroĞ ciemni i
mgieł, co siĊ były zwlekały z łąk, Ğpiew siĊ ozwał przyciszonyŚ

Ja za wodą, ty za wodą,
JakĪe ja ci buzi podom?...
Podam ci ją na listeczku,
A naĞci-Īe, kochaneczku...

Słuchał długo, ale głos rychło przepadł i Ğwiatła wkrótce pogasły.
Na niebo wtaczał siĊ zza lasów ksiĊĪyc w pełni i rozsrebrzał czuby drzew, i siał przez

gałĊzie Ğwiatło na staw, i zaglądał w okna chat, co mu były naprzeciw. Psi nawet pomilkli,
cichoĞć niezgłĊbiona objĊła wieĞ całą i stworzenie wszelkie.

Boryna obszedł podwórze, zajrzał do koni, parskały i gryzły obrokiś wsadził głowĊ do
obory, bo drzwi dla gorąca stały otworem. Krowy leĪały przeĪuwając a postĊkując, jako to
jest zwyczajnie u bydlątek. Przywarł wrota do stodoły.

Zdjąwszy kapelusz, szedł do izby i mówił półgłosem pacierz.
A Īe spali juĪ wszyscy, rozzuł siĊ po cichu i zaraz legł spać.
Ale zasnąć nie mógł, to pierzyna go parzyła, Īe nogi spod niej wysuwał, to mu po głowie

chodziły sprawy róĪne, a turbacje, a pomyĞlenia... to mu brzuch ano ciĊĪył srodze, Īe postĊ-
kiwał i mruczał.

- ZawĪdy mówiĊ, Īe zsiadłe mleko ino rozpiera brzucho, coby na noc nie dawać...
A potem jął myĞleć o Jagnieś jak by to dobrze było, bo i urodna, i gospodarna, i tyle po-

la... To znowu przypominał sobie dzieci, to te gadania na JagnĊ, Īe mąciło siĊ w nim wszela-
kie rozeznanie, i juĪ nie wiedział, co począć, Īe uniósł siĊ nieco, i jak to było zwyczajnie,
chciało mu siĊ du drugiego łóĪka zawołać i poradzićŚ

- MaryĞ ! ĩenić siĊ czy to siĊ nie Īenić z Jagną?...
Ale w czas sobie przypomniał, Īe MaryĞ juĪ od zwiesny na cmentarzu, a tam se Ğpi Józka

i chrapie, a on jest sierotą, która poradzić siĊ nikogo nie maś to ino westchnął ciĊĪko, przeĪe-
gnał siĊ i jął mówić zdrowaĞki za nieboszczkĊ i wszystkie dusze w czyĞćcu ostające.
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ROZDZIAŁ 3
 
JuĪ Ğwit ubielił dachy i zgrzebną, szarą płachtą przysłonił noc i gwiazdy pobladłe, gdy

ruch siĊ uczynił w Borynowym obejĞciu.
Kuba zwlókł siĊ z wyrka i wyjrzał przed stajniĊ -szron leĪał na ziemi i szaro było jeszcze,

ale juĪ zorze rozpalały siĊ na wschodniej stronie i czerwieniły czuby drzew oszroniałych -
przeciągnął siĊ z luboĞcią, ziewnął parĊ razy i poszedł do obory, aby krzyknąć na Witka, Īe
czas wstawać, ale chłopak uniósł nieco senną głowĊ i szepnąłŚ

- Zaraz, Kuba, zaraz! - i przytulał siĊ do legowiska.
- PoĞpij se zdziebko, biedoto, poĞpij! - Przyokrył go koĪuchem i pokusztykał, bo Īe nogĊ

miał kiedyĞ przestrzeloną w kolanie, kulał srodze i ciągnął ją za sobąś umył siĊ pod studnią,
przygładził dłonią rzadkie, wyleniałe włosy, co mu siĊ były pozwijały w kołtuny, i klĊknął na
progu stajni odmawiać pacierze.

żospodarz spali jeszcze, w oknach chałupy zapalały siĊ krwawe brzaski zórz, a gĊste,
białe mgły zwlekały siĊ z wolna ze stawów, kołysały ciĊĪko i posuwały w górĊ podartymi
szmatami.

Kuba przesuwał w palcach koronkĊ i modlił siĊ długo a biegał oczami po podwórzu, po
oknach chałupy, po sadzie omroczonym jeszcze na dole, po jabłonkach, obwieszonych jabł-
kami niby piĊĞcieś rzucił czymĞciĞ do budy, koło drzwi, w biały łeb Łapy, aĪ pies zawarczał,
zwinął siĊ i spał dalej.

- Ale, do samego słoĔca spał bĊdziesz, jucho! - i rzucił w niego raz, drugi, Īe pies wylazł,
przeciągał siĊ, ziewał, machał ogonem, przysiadł wpodle i jął siĊ drapać i czynić zĊbami w
gĊstych kudłach porządek.

- I ochfiarujĊ ten pacierz Tobie i wszystkim ĞwiĊtym. Amen! - Bił siĊ długo w piersi, a
powstając, rzekł do ŁapyŚ

- Hale! aligant jucha, wybiera se pchły kiej baba na wesele !
A Īe robotny był, to siĊ zajął obrządkiem - wóz wytoczył ze stodoły i nasmarował, napoił

konie i przyłoĪyl im siana, aĪ parskać zaczĊły i bić kopytami, a potem przyniósł z sąsieka
nieco zgonin, dobrze okraszonych owsem, i wsypał to klaczy do Īłobu, bo stała w gródce,
osobnoŚ

- ĩrej, stara, Īrejś Ĩróbka mieć bĊdziesz, to ci mocy trza, Īrej! - Pogładził ją po nozdrzach,
aĪ klacz połoĪyła mu łeb na ramieniu i pieszczotliwie chwytała wargami za kołtuny.

-...Ziemniaki do połednia zwieziemy, a pod wieczór do lasu, po ĞciółkĊ - nie bój siĊ,
Ğciółka letka, nie zgoniĊ ciĊ...

- A ty, wałkoniu, batem dostaniesz, widzisz go, owies mu pachnie, próĪniakowi - mówił
do wałacha, co stał obok i łeb wtykał miĊdzy deski przegrody, do Īłobu klaczy - grzmotnął go
piĊĞcią w zad, aĪ koĔ uskoczył w bok i zarĪał.

- Hale, parobku Īydowski! ĩreć to byĞ choć i czysty owies Īarł, a do roboty ciĊ nie ma,
bez bata, jucho, z miejsca nie ruszysz, co?

Wyminął go i zajrzał do Ĩróbki, co stała przy Ğcianie samej i juĪ z daleka wyciągała do
niego kasztanowaty łeb ze strzałką białą na czole i rĪała cicho.

- Cichoj, mała, cichoj! Podjedz se ano, bo pojedziesz z gospodarzem do miasta! - Uwił
kłak siana i wyczyĞcił jej bok zawalany. - Tyla klacz, Īe juĪ do ogiera czas, a ĞwiniaĞ. Uty-
tlesz siĊ zawdy kiej maciora - pogadywał wciąĪ i poszedł do chlewów wypuĞcić Ğwinie, bo
kwiczały, a Łapa chodził za nim i zaglądał mu w oczy.

- ZjadłbyĞ i ty, co? To naĞci-Īe chlebaszka, naĞci! Wyjął zza pazuchy kawałek i rzucił,
pies pochwycił i schował siĊ do budy, bo Ğwinie ano leciały mu wydrzeć.

- Hale, te swynie to kiej człowiek niektóry, aby ino chycić cudze i zechlać...
Zajrzał do stodoły i długo patrzył na wiszącą u belki krowĊ
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- żłupie to jeno bydle, a i temu na koniec przyszło. Widzi mi siĊ, co jutro zgotują miĊsa...
Tyle i z ciebie, biedoto, Īe człek se podje w niedzielĊ...

Westchnął do tego jadła i powlókł siĊ budzić Witka...
- SłoĔce ino, ino - zarno siĊ pokaĪe... Krowy trza wypĊdzać.
Witek mamrotał coĞ, bronił siĊ, przykładał do koĪucha, ale w koĔcu wstać wstał i łaził

ociĊĪały i senny po podwórzu.
żospodarz zaspali dzisiaj, bo słoĔce juĪ weszło i rozczerwieniło szrony, i zapaliło łuny w

wodach i szybach a z chałupy nikt siĊ nie pokazywał...
Witek siedział na progu obory i podrapywał siĊ zajadle, i przeziewał, a Īe wróble poczĊły

zlatywać z dachów do studni i trzepać siĊ w korycie, to przyniósł drabkĊ i wlazł pod okap
zajrzeć do gniazd jaskółczych, bo cicho tam jakoĞ było.

- Pomarzły czy co?
I jął wyciągać delikatnie pomorzone ptaszki i kłaĞć je za pazuchĊ.
- Kuba, wiecie, nie Īyją, o! - Pobiegł do parobka i pokazywał sztywne, pogasłe jaskółki.

Ale Kuba wziął ino w rĊkĊ, przyłoĪył do ucha, dmuchnął w oczy i rzekłŚ
- ZdrĊtwiały, bo przymrozek galanty. Ale Īe to głupie nie poszły jeszcze do ciepłych

krajów, no no... - I poszedł do swojej roboty.
A Witek siadł pod chałupą, w szczycie, bo słoĔce juĪ tam dochodziło i oblewało bielone

Ğciany, po których i muchy łazić poczynałyś wyciągał zza koszuli te, które juĪ ogrzane nieco
jego ciałem, gmerały siĊ trochĊ, churchał na nie, rozdziawiał im dziobki, poił z ust własnych,
aĪ oĪywiały siĊ, otwierały oczy i poczynały wydzierać siĊ do ucieczkiś wtedy prawą rĊką czaił
siĊ po Ğcianie i raz w raz zagarnął jaką muchĊ, nakarmiał nią i puszczał.

- Lećta se do matuli, lećta -szeptał, patrząc jak jaskółki siadały na kaletnicy obory, cze-
sały siĊ dziobkam i szczebiotały jakby dziĊkczynienia

A Łapa siedział przed nim na zadzie i skomlał uciesznie, a co który ptaszek wyfruwał,
rzucał siĊ za nim, biegł kilka kroków i zawracał z powrotem stróĪować.

- Ale, złap wiater w polu - mruczał Witek i tak siĊ zatopił w rozgrzewaniu jaskółek, Īe
ani widział, kiedy Boryna wyszedł zza wĊgła i stanął przed nim.

- Ptaszkami siĊ, Ğcierwo, zabawiasz, co?
Porwał siĊ, by uciekać, ale juĪ gospodarz chycił go krótko za kark i drugą rĊką szybko

odpasywał szeroki, twardy pas rzemienny.
- A dyć nie bijcie, a dyć! zdąĪył krzyknąć jeno.
- TakiĞ to pastuch, co? Tak to pilnujesz, co? Najlepsza krowa siĊ zmarnowała, co?... Ty

znajdku, ty pokrako warsiaska! Ty! - I bił zapamiĊtale, gdzie popadło, aĪ rzemieĔ Ğwiszczał, a
chłopak wił siĊ kiej piskorz i wrzeszczałŚ

- Nie bijta! Loboga! Zabije miĊ! żospodarzu!... O Jezu ratujta...
AĪ Hanka wyjrzała z chałupy, co siĊ dzieje, a Kuba splunął i schował siĊ do stajni.
A Boryna łoił go rzetelnie, wybijał mu na skórze swvoją stratĊ tak zajadle, Īe Witek miał

juĪ gĊbĊ posinioną i z nosa puĞciła mu siĊ krew, krzyczał wniebogłosy i cudem jakimĞ siĊ
wyrwał, chwycił siĊ obu' rĊkami z tyłu za portki i gnał w opłotki.

- Jezu, zabili mĊ, zabili mĊ! - ryczał i tak pĊdził, aĪ mu reszta jaskółek wylatywała zza
pazuchy i rozsypywała siĊ po drodze.

Boryna pogroził jeszcze za nim, opasał siĊ i wrócił do chałupy, i zajrzał na Antkową
stronĊ.

- SłoĔce juĪ na dwa chłopa, a ty siĊ jeszcze wylegujesz! - krzyknął do syna.
- Zmogłem siĊ wczoraj kiej bydlĊ, to muszĊ siĊ wywczasować.
- Źo sądu pojadĊ... ZwieĨ ziemniaki, a jak ludzie skoĔczą kopanie, to zagnać je do gra-

bienia Ğciółki, a ty mógłbyĞ kołki pozabijać do ogacenia.
- Ogaćcie se sami chałupĊ, nama tutaj nie wieje.
- RzekłeĞ... to swoją stronĊ ogacĊ, a ty marznij, kiejĞ wałkoĔ.
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Trzasnął drzwiami i poszedł na swoją stronĊ.
Józka juĪ rozpaliła ogieĔ i szła doić krowy.
- Rychło daj jeĞć, bo trza mi jechać...
- PrzeciĊch siĊ nie ozedrĊ, dwóch robót razem nie poradzĊ - i poszła.
- Spokojnego oczymgnienia nie ma, ino kłyĨnij siĊ ze wszystkimi! - myĞlał i wziął siĊ do

obleczenia, ale zły był i zgryziony. JakĪe, ciągła wojna z synem, słowa nie moĪna rzec, bo
zaraz do oczów z pazurami skacze albo rzeknie coĞ, co jaĪe we wątpiach poczujesz. Na niko-
go siĊ spuĞcić, ino haruj i haruj!

ZłoĞć w nim zbierała, aĪ poklinał z cicha i rzucał szmatami po izbie a butami.
- Słuchać siĊ powinny, a nie słuchają! Czemu to?- myĞlał.
- Widzi mi siĊ, co bez kijaszka z nimi obyć siĊ nie obĊdzie, bez twardego! Źawno siĊ im

to naleĪało, zaraz po Ğmierci nieboszczki, kiej kłyĨnić siĊ zaczĊły o gronta, ale siĊ jeszcze
wagował, Īeby zgorszenia we wsi nie czy nić. żospodarz był przeciech nie leda jaki, na trzy-
dziestu morgach, i z rodu nie bele chto - Boryna, wiadomo. Ale dobroĞcią z nimi siĊ nie skoĔ-
czy, nie!... - Tu przyszedł mu na myĞl ziĊć, kowal, któren wszystkich po cichu burzył, a i sam
wciąĪ nastawał, Īeby mu szeĞć morgów odpisać i morgĊ lasu, a juĪ na resztĊ chciał pocze-
kać...

- To niby kiej zamrĊ! Poczekaj, jucho, poczekaj-myĞlał ze złoĞcią. - Póki siĊ ino rucham,
nie powąchasz ty ani zagona! Widzisz go, mądrala!

Kartofle juĪ mocno perkotały w kominie, gdy Józka przyszła od udoju i wnetki narzą-
dziła Ğniadanie

- Józka! A miĊso sama przedawaj. Jutro niedziela, ludzie siĊ juĪ zwiedziały, to siĊ ich tu
naleciś ino nie borguj nikomu. PoĞladek ostaw la nasś zawoła siĊ JambroĪa to zasoli i przy-
prawi...

- A dyć i kowal umieją...
- Ale, podzieliłby, siĊ kiej wilk z owcą.
- Magdzie bĊdzie markotno, Īe to nasza krowa, a ona nawet nie obaczy.
- To la Magdy wytnij jaką sztuczkĊ i zanieĞ, ale kowala nie wołaj.
-- ŹobryĞcie, tatulu, dobry.
- Hale, córuchno, hale! Pilnuj tutaj, a juĪ ci bułeczkĊ przywiezĊ abo i co.
Podjadł se niezgorzej, opasał siĊ pasem, przygładził poĞlinioną dłonią zwichrzone i rzad-

kie włosy, ujął bat i jeszcze siĊ rozglądał po izbie...
- Bym czego nie przepomniał. - Chciało mu siĊ zajrzeć do komory, ale siĊ powstrzymał,

bo Józka patrzała, wiĊc siĊ przeĪegnał i ruszył.
A juĪ z wasąga, zbierając w garĞć parciane lejce, rzekł Józce na ganekŚ
- SkoĔczą ziemniaki, to zaraz iĞć grabić ĞciółkĊ, kwitek jest za obrazem. A niechta zetną

jakiego grabka albo i chojkĊ - przyda siĊ.
Wóz ruszył i juĪ był w opłotkach, gdy Witek mignął pod jabłoniami.
- Zabaczyłem... prru... Witek! Prru! Witek, puĞć krowy na łąki, a pilnuj, bo ciĊ, jucho,

spierĊ, Īe popamiĊtasz!
- Ale, pocałujta mĊ gdzieĞ... - odkrzyknął hardo znikając za stodołą.
- BĊdziesz tu pyskował, jak zlezĊ, to obaczysz...
SkrĊcił z opłotków na lewo, na drogĊ wiodącą ku koĞciołowiś podciął batem ĨróbkĊ, Īe

podyrdała truchcikiem po wyboistej, pełnej kamieni drodze.
SłoĔce było juĪ chyla tyla nad chałupami i Ğwieciło coraz cieplej, bo z oszroniałych

strzech podnosiły siĊ oparyn i woda skapywała, tylko w cieniach - pod płotami w sadach, po
rowach, leĪał jeszcze siwy mrózś po stawie wlekły siĊ ostatnie zrzedłe mgły i woda poczynała
spod bielm wrzeć brzaskami i odbłyskiwać słoĔce.

We wsi poczynał siĊ juĪ zwykły ruchŚ poranek był jasny i chłodny, a Īe zaĞ przymrozek
orzeĨwił powietrze, to i raĨniej siĊ poruszali, i zgiełkliwiejś wychodzili gromadnie na pola,


